


  Mało  kto wie, że tak obrosły w suk-
cesy kataloński klub FC Barcelona 
jest największą spółdzielnią w 
Europie. Wygrywa rozgrywki krajowe, 
święci triumfy w lidze mistrzów, jest 

sportowym potentatem i uznaną  spółdzielczą  marką.  
Swój potencjał zbudowała FC Barcelona wspólną 
wolą członków  spółdzielni będących jednocześnie 
kibicami.  Może jest to jakaś wskazówka dla polskich 
klubów uzależnionych od fochów ich sezonowych 
właścicieli. W każdym razie ruch spółdzielczy również 
i poprzez ten przykład przemawia do wszystkich nas 
, że nie ma takiej dziedziny, w której nie mógłby  on 
odnosić sukcesów, budując jednocześnie „lepszy, 
przyjazny świat”. 

Prawie 10 proc. szampana wprowadzanego na światowy 
rynek pochodzi z wytwórni spółdzielczych, działających 
w oparciu o zbiory swoich członków. Rocznie produkują 
one około 28 milionów butelek, z czego 62% na rynek 
francuski. Szacuje się że połowa z 5000 winnic oddaje 
część, lub całość swoich zbiorów, do 60 spółdzielni. 
Po dostawie spółdzielnie dzielą owoce na kilka partii, 
zależnie od ich jakości i robą kilka serii win różnią-

cych się klasą i oczywiście ceną. Spółdzielczego szampana 
rozpoznajemy po etykiecie z inicjałem CM cooperative-ma-
nipulante (spółdzielnia produkcyjno-handlowa) Możemy 
też spotkać się z określeniami: cave coopérative, cantina 
sociale, bodega cooperativa. Spółdzielnie winiarskie mają 
prawo do używania na etykiecie terminu „zabutelkowane w 
miejscu produkcji”. 

Największa spółdzielnia 
świata to hiszpański 
koncern Mondragon (MCC), 
powstały w 1956 r. w Kraju 
Basków. Jego początki są 
związane ze skromnym 

warsztatem produkującym podgrzewa-
cze do parafiny. Sieci MCC udało się w 
praktyce wcielić w życie koncepcję tzw. 
„społecznej odpowiedzialności biznesu” 
zgodnie z którą przedsiębiorstwa przy dą-
żeniu do osiągnięcia celów ekonomicznych 
dobrowolnie uwzględniają interesy spo-
łeczne i ochronę środowiska naturalnego
 

 

 Spółdzielnia jest autonomicznym zrzeszeniem osób, 
które zjednoczyły się dobrowolnie w celu zaspokojenia swoich wspólnych aspiracji 

i potrzeb ekonomicznych, społecznych i kulturalnych 
poprzez współposiadane i demokratycznie kontrolowane przedsiębiorstwo 

     

                  ... ta definicja trafnie oddaje istotę spółdzielczości. Z jednej strony są  bowiem spółdzielnie dobrowolnymi i demokratycz-
nymi zrzeszeniami  ludzi o wspólnych celach, a z drugiej przedsiębiorstwami, w których te cele realizują. Spółdzielczość kończy się 
w tym miejscu, w którym te dwie sfery ludzkiej aktywności rozmijają się lub jedna zyskuje przewagę nad drugą. To odróżnia je od 
spółek kapitałowych, w których kapitał ma przewagę nad pracą i potrzebami ludzi. 

  Jak pisze Alfred Domagalski w swej książce „O lepszy, przyjazny świat”, spółdzielczość „tworzy poczucie stabilizacji i bezpie-
czeństwa oraz współgospodarzenia we własnym  kraju. Uczy współodpowiedzialności za własny los i przygotowuje ludzi do demo-
kracji. Od początku swego istnienia swą działalność opiera na zasadach współpracy, współdziałania i solidaryzmu społecznego. Dziś 
ma to szczególne znaczenie”.

     „Spółdzielczy biznes już w tej chwili odgrywa znaczącą rolę w napędzaniu wzrostu i podnoszeniu konkurencyjności gospodarki 
europejskiej, zaś właściwe działania polityczne podjęte przez państwa członkowskie mogłyby umożliwić spółdzielniom nie tylko 
kontynuowanie tego, lecz jeszcze silniejsze wspieranie europejskich, tożsamych ze spółdzielczymi, wartości  solidarności, samorząd-
ności i demokracji” - mówiła na nieformalnym spotkaniu Rady Ministrów Unii Europejskiej w Sopocie, podczas polskiej prezydencji 
Dame Pauline Green, prezydent Międzynarodowego Związku Spółdzielczego.  I dalej: „Świat nie może być dłużej zależny od jedne-
go dominującego modelu biznesu. Gospodarce światowej niezbędna jest większa różnorodność, zaś spółdzielnie udowodniły swoją 
zdolność do odegrania  znaczącej roli w tej przemianie.” Głos pani prezydent to nie tylko wyraz wiary w możliwości ruchu spółdziel-
czego do odegrania ważnej roli w przezwyciężaniu obecnego kryzysu, ale i świadomość sumy doświadczeń spółdzielczych w tym 
zakresie. 

Deklaracja Spółdzielczej Tożsamości
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- Ruch spółdzielczy od zawsze wspierał 
prawa kobiet. Aktywistki spółdzielcze 
walczyły o prawa wyborcze, szerszy 
dostęp do edukacji oraz możliwość 
prowadzenia przez kobiety politicznej 
działalności. Irena Krzywicka 
w latach 20-tych zachęcała kobiety do 
ekonomicznego uniezależnienia się od 
mężczyzn poprzez zakładanie spółdzielni.   

- W okresie okupacji spółdzielnie 
działały przy akceptacji władz i nie 
były likwidowane w sposób masowy. 
Ruch spółdzielczy stał się elementem 
ruchu oporu. Wielu działaczy zbrojnego 
podziemia pracowało (faktycznie lub 
fikcyjne) w spółdzielniach, mając w 
ten sposób wymagane przez Niemców 
świadectwo pracy. Wśród nich był 
Władysław Cholewa - delegat okręgowy 
w Lublinie Delegatura Rządu RP na Kraj 
(pracował w spółdzielczości rolniczej). 
Kielecka „Społem” zaopatrywała w 
żywność oddziały partyzanckie zgrupo-
wania „Ponurego” i oddziały zbrojnne 
Batalionów Chłopskich. W podobny 
sposób zaopatrywany był duży oddział 
B.Ch. Jana Sońty, działający 
w rejonie Radomia.  

  Spółdzielczość rozwijała się pomyślnie również po odzyskaniu przez Polskę nie-
podległości. Wpływ na to miało wyczulenie na potrzeby społeczne, aktywność wie-
lu zaangażowanych działaczy, a przede wszystkim przyjęcie w dniu 29 października 
1920 r. Ustawy o spółdzielniach uważanej za jedną z najlepszych i najnowocześniej-
szych w skali Europy w tamtych latach regulacji prawnych dla spółdzielczości. By 
lepiej realizować swe cele, spółdzielnie tworzyły związki różnych  pionów, będące 
w pewnej mierze kontynuacją takich organizacji z okresu zaborów. 

  Najwyższym organem całej spółdzielczości stała się Państwowa Rada Spół-
dzielcza, instytucja o szczególnym spółdzielczo-rządowym charakterze. Działał Spółdzielczy Instytut 
Naukowy, rozwijała się edukacja spółdzielcza, wydawana była spółdzielcza prasa.  Szacuje się, że 
przed wybuchem II wojny światowej, co piąty obywatel RP był członkiem jakiejś spółdzielni, w handlu 
detalicznym udział spółdzielni sięgał do 5%, w skupie produktów rolnych do 12%, zaś 20% depozytów 
oszczędnościowych złożone było w bankach i kasach spółdzielczych. Spółdzielnie mieszkaniowe nada-
wały kształt nowobudowanym dzielnicom miast (np. warszawski Żoliborz czy Ochota w Warszawie) 
i nieraz, jak Warszawska Spółdzielnia Mieszkaniowa, realizowały ambitny program społeczny. Polscy 
działacze odgrywali aktywną rolę w Międzynarodowym Związku Spółdzielczym, uczestnicząc m.in.  
w opracowaniu Zasad Spółdzielczych przyjętych przez paryski Kongres Związku w 1937 r.
  II wojna światowa przerwała ten dynamiczny rozwój i przyniosła ogromne straty potencjałowi 
gospodarczemu i zasobom ludzkim spółdzielni. Wiele z nich kontynuowało jednak swoją działalność 
współpracując nieraz z polskim podziemiem niepodległościowym.
  Po 1945 r. warunki działania spółdzielczości zostały diametralnie zmienione i całkowicie podpo-
rządkowano ją polityce państwa. W ciągu kilkunastu lat po wojnie poddana została odgórnym proce-
som etatyzacji, centralizacji i biurokratyzacji, wymuszono na niej praktyczną monopolizację pewnych 
sfer życia społeczno-gospodarczego (mieszkalnictwo, handel detaliczny, zaopatrzenie rolników i skup 
produktów rolnych), co więcej na przełomie lat 40. i 50. włączono ją w próby siłowej kolektywizacji 
rolnictwa (poprzez rolnicze spółdzielnie produkcyjne). Wszystko to sprawiło, że mimo bezpreceden-
sowego rozwoju jej potencjału gospodarczego (udział w PKB pod koniec lat 80. dochodził do 12%), 
zatraciła swój samorządny i społeczny charakter, członkowie utracili jakikolwiek wpływ na to, co działo 
się w ich spółdzielniach, w większości przestali utożsamiać się z nimi, traktując je jako element apa-
ratu partyjno-państwowego. Przyczyniło się to do ugruntowania negatywnego 
wizerunku spółdzielczości po zmianach ustrojowych 1989 r., kiedy to nastąpiła 
gwałtowna przebudowa systemu spółdzielczego  w Polsce.

Prezydent-spółdzielca Stanisław Wojciechowski
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Siedziba Krajowej Rady Spółdziel-
czej to zabytkowy „Dom pod Orła-
mi” wybudowany  w latach 1912 - 1917 
dla Banku Towarzystw Spółdzielczych 
- spółki akcyjnej założonej 
w 1909 r. przez spółdzielnie kredytowe. 
Dla budowy swojej reprezentacyjnej 
siedziby spółdzielcy wynajęli  znanego 
warszawskiego architekta, Jana Heuricha 
(w latach 1920-1921 był ministrem 
sztuki i kultury) - autora m.in. dworca 
kolejowego w Skierniewicach i gmachu 
Biblioteki Publicznej m.st. Warszawa. 
Rzeźby orłów umieszczone na narożni-
kach Domu oraz płaskorzeźby obrazujące 
prace rolników, wykonał Józef Zygmunt 
Otto. W 1923 r. wyłożono fasadę trybo-
waną blachą miedzianą wykonaną przez 
firmę Żelezińskiego. Budynek w okresie 
Dwudziestolecia był awangardowym 
rozwiązaniem architektonicznym.
Dzięki zastosowaniu żelbetowego 
szkieletu udało mu się przetrwać 
bombardowania w czasie Powstania 
Warszawskiego. Uległ jednak znacznemu 
zniszczeniu i był rekonstruowany w 
latach 1948-1950 według projektu 
Barbary Brukalskiej, która wprowadziła 
kilka zmian w stosunku do 
pierwotnego obiektu. 

str. 7

Zadania Krajowej Rady Spółdzielczej 
(wg. ustawy Prawo Spółdzielcze)

 
g reprezentowanie polskiego ruchu spółdzielczego 
     w kraju i za granicą 
g współdziałanie z naczelnymi organami państwowymi 
    w sprawach dotyczących ruchu spółdzielczego 
g inicjowanie i opiniowanie aktów prawnych 

                                                                                      dotyczących spółdzielczości i mających dla niej 
                                                                                      istotne znaczenie 
g badanie i ocena form, warunków, kierunków oraz wyników działalności ruchu spółdzielczego 
     i przedstawianie informacji i wniosków naczelnym organom państwowym 
g organizowanie działalności naukowo-badawczej, szkoleniowej i informacyjnej, propagowanie dzia-

łalności kulturalno-oświatowej członków, podejmowanie inicjatyw związanych z rozwojem ruchu 
spółdzielczego w Rzeczypospolitej Polskiej, w tym rozwoju spółdzielczości uczniowskiej, oraz 
kształtowanie sprzyjających warunków dla rozwoju ruchu spółdzielczego 

g inicjowanie i rozwijanie współpracy międzyspółdzielczej i szerzenie idei 
     spółdzielczego współdziałania 
g organizowanie postępowania rozjemczego w sporach między organizacjami spółdzielczymi 
g współdziałanie ze związkami rewizyjnymi w realizacji zadań wynikających z niniejszej ustawy 
g wykonywanie innych zadań przewidzianych w niniejszej ustawie i innych ustawach 
    oraz zleconych przez Kongres. 
g Krajowa Rada Spółdzielcza wykonuje również przewidziane w ustawie funkcje związku rewizyjnego
    w stosunku do spółdzielni niezrzeszonych w takim związku.

Krajowa Rada Spółdzielcza
ul. Jasna 1, 00-013 Warszawa

www.krs.org.pl     
e-mail: krs@krs.com.pl

NIP: 526-025-04-98
centrala: 22 59 64 300

sekretariat: 22 827 13 16







































Fakty i mity o spółdzielczości
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g Mit pierwszy 
    - spółdzielczość pozostałością gospodarki planowej

  Pokolenie kreujące nasze współczesne życie ma prawo 
nie pamiętać czasów II Rzeczypospolitej. Jeśli jednak tak 
często odwołujemy się do jej dorobku, to w tworzeniu ta-
kiego mitu większe znaczenie musi mieć potrzeba odreago-
wania peerelowskiej przeszłości niż pamięć historyczna. Dla 
porządku przypomnieć więc należy, że najstarsze polskie 
spółdzielnie ukończyły w minionym roku 150 lat nieprze-
rwanej działalności a pierwszą formą wspólnotowej dzia-
łalności będącą pierwowzorem współczesnej spółdzielni 
było Hrubieszowskie Towarzystwo Rolnicze dla Ratowania 
się Wspólnie w Nieszczęściach założone w 1816 roku przez 
Ks. Stanisława Staszica.

g Mit drugi 
   - spółdzielczość nie mieści się w realiach 
     gospodarki rynkowej

 Warto zapamiętać, że na świecie związanych jest ze spół-
dzielczością ponad miliard ludzi, a najsilniejsze spółdzielnie 
funkcjonują w wysoko rozwiniętych krajach świata. Miliard 
członków spółdzielni na całym świecie to miliard znanych 
z imienia i nazwiska współwłaścicieli majątku spółdzielcze-
go. To trzykrotnie więcej niż liczba wszystkich udziałowców 
w spółkach kapitałowych, w których w dodatku własność, 
jest iluzoryczna. 

g Mit trzeci
   - spółdzielczość jest systemem nieefektywnym

 Takim wydaje się obraz spółdzielni z czasów PRL, gdzie 
cała gospodarka była mało efektywna. Dziś jest wręcz prze-
ciwnie. Amerykańska uczona Pani Elinor Ostrom dowiodła w 
swych badaniach (otrzymała za nie Nagrodę Nobla z dziedzi-
ny ekonomii za 2009 r.), że w dłuższym okresie czasu spół-
dzielnie potrafią być efektywniejsze niż system komercyjny, 
bowiem sprzyjają optymalizacji ludzkich decyzji. Także euro-

pejscy i światowi analitycy podkreślają wyjątkową stabil-
ność spółdzielczości w warunkach światowego kryzysu 
gospodarczego i jej zalety w stosunku do kapitałowych 
form organizacji.
  Potwierdzeniem są wyniki badań spółdzielczej dzia-
łalności podjęte z inicjatywy ONZ. Na podstawie prze-
badanych 2190 spółdzielni z 81 krajów stwierdzono,  
że w tym trudnym czasie zwiększyły one swoje przychody 
o 24%, podczas gdy firmy kapitałowe o 6,5%. Płace w spół-
dzielniach wzrosły o 28%, w spółkach zaś o 24%. Jednak za-
notowany spadek zysków w mniejszym stopniu dotyczył 
spółek niż spółdzielni, co oznacza, że  za kryzys najwyższą 
cenę w systemie kapitałowym płacą pracownicy i konsu-
menci. Najlepszą jednak miarą efektywności spółdzielni 
jest zadowolenie ich członków. 

g Mit czwarty  
    - spółdzielnie to takie same firmy 
      jak spółki kapitałowe

  To zupełnie błędny sposób postrzegania spółdzielni, 
sprzeczny z ich założeniami ideowymi, zasadami i warto-
ściami. Takie kwalifikowanie spółdzielni stanowi dziś najpo-
ważniejszą barierę w kształtowaniu warunków prawnych 
ich funkcjonowania. Spółdzielnie są bowiem organizacja-
mi członkowskimi realizującymi odmienne cele niż spółki 
kapitałowe. Te i inne fakty dowodzą, że w Polsce mimo 
bardzo dobrych doświadczeń z okresu II Rzeczypospolitej 
oraz wyraźnych sygnałów ze strony organizacji między-
narodowych, których Polska jest członkiem rozumienie 
systemu spółdzielczego jest ciągle niedostateczne.
  Skutki tego są  dobrze widoczne w postaci destrukcji 
systemu spółdzielczego. Wskazuje na to chociażby naj-
bardziej syntetyczny wskaźnik jakim jest udział spółdziel-
czości w tworzeniu PKB. Wynosi on poniżej 1%, podczas 
gdy średnio w UE ok. 6%. Natomiast trudniejsze warunki 
funkcjonowania spółdzielni skłaniają ludzi do poszukiwa-
nia szansy w innych systemach co czyni rynek uboższym i 
mniej stabilnym.



Dlaczego potrzebne są spółdzielnie? 
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centrala: 22 59 64 300
sekretariat: 22 827 13 16

zespoły: 
- Prezydialno-Samorządowy: 
  22 827 13 20
- Prawny: 22  827 46 88
- Lustracji: 22 827 43 22
- Administracyjno-Gospodarczy:       
  22 827 13 15
- Finansowo-Księgowy: 
  22 827 29 51
- Centrum Informacji 
  i Promocji Spółdzieczości: 
  22 828 65 11 

Spółdzielczy Instytut Badawczy:
- dział szkoleń: 22 828 65 1
- dział współpracy z zagranicą: 
  22 827 13 14

wydawnictwa:
- „Tęcza Polska”: 22 828 65 11
- „Monitor Spółdzielczy”: 
    22 596 45 34

kadry: 22 827 48 17
archiwum: 22 835 12 60
biblioteka: 22 827 57 83
Muzeum Historii Spółdzielczości 
w Polsce: 22 59 64 301

Krajowa Rada Spółdzielcza

dane teleadresowe:

 Świat jaki sobie budujemy charakteryzuje się dużą niepewnością i asymetrią w wielu dziedzinach 
naszego życia społeczno-gospodarczego. Główne jego cechy to:

g duże obszary biedy pomimo wzrostu ogólnego bogactwa (asymetria dochodów),
g wzrost nierówności społecznych - podział na biednych i bogatych,
g koncentracja majątku (asymetrii własności),
g podział społeczeństw na właścicieli majątku i siłę roboczą zwaną kapitałem społecznym,
g zamiana kapitalizmu właścicieli na kapitalizm menadżerów,
g poczucie wyobcowania i problemy z urzeczywistnianiem demokracji,
g ogromne zadłużenie publiczne świata.

  Jak stwierdza Raport o spółdzielczości polskiej opracowany przez wspólny zespół ministerialno-
-spółdzielczy: Walorem wolnego rynku jest jego różnorodność polegająca  na możliwości funkcjono-
wania obok siebie podmiotów gospodarczych o różnej formie prawnej i różnych realizowanych celach. 
Wielość funkcjonujących podmiotów  o różnym statusie prawnym, odmiennych celach prowadzonej 
działalności  i różnej formie własności znacznie wzbogaca rynek, czyni go bardziej efektywnym i przyja-
znym dla ludzi. Różnorodność struktur gospodarczych ma duże znaczenie dla bezpieczeństwa społecz-
nego i trwałego rozwoju. Kryzys finansowy i gospodarczy pokazuje, że spółdzielnie mogą przyczynić się 
znacznie do stabilizacji rynków w tym rynku finansowego.
  Wspieranie budowy różnorodnego rynku to urzeczywistnianie idei demokracji gospodarczej, która 
może zapewnić obywatelom możliwie szeroki dostęp do własności środków produkcji. W gospodarce 
rynkowej, w której dochody ludzi pochodzą z pracy i majątku własność stanowi gwarancję godziwego 
życia  oraz poczucie współgospodarzenia we własnym kraju. Uczy podejmowania rozsądnych decyzji  
i ponoszenia konsekwencji popełnionych błędów.

  Artykuł 20 Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej stanowi: Społeczna gospodarka rynkowa oparta 
na wolności działalności gospodarczej, własności prywatnej oraz solidarności i współpracy partnerów 
społecznych stanowi podstawę ustroju gospodarczego Rzeczypospolitej Polskiej.
  Spółdzielnie zatem są ważnym elementem systemu społeczno-gospodarczego z uwagi na to, 
że przyczyniają się do:

g dywersyfikacji systemu społeczno gospodarczego,
g podnoszenia poziomu bezpieczeństwa społecznego,
g stabilizacji rynków,
g upowszechniania własności i zwiększania partycypacji ludzi 
    w procesach społeczno-gospodarczych,
g budowania poczucia współgospodarzenia,
g kształtowania współodpowiedzialności i więzi społecznych,
g urzeczywistniania demokracji,

  Te i podobne cechy spółdzielni przesądzają o ich przydatności i wielkiej roli w budowaniu bar-
dziej przyjaznego dla ludzi, świata.
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